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      Prolog


      Gaotona przeciągnął palcami po grubym płótnie iuważnie przyjrzał się jednemu znajwspanialszych dzieł sztuki, jakie widział wżyciu. Niestety, było falsyfikatem.


      Zza jego pleców dobiegały szepty.


      –Ta kobieta jest niebezpieczna. To, co robi, jest odrażające.


      Gaotona pochylił płótno wstronę czerwonopomarańczowego światła padającego zkominka izmrużył oczy. Na starość wzrok mu się pogorszył. Cóż za precyzja, pomyślał, wpatrując się wślady pociągnięcia pędzlem imacając warstwy gęstej olejnej farby. Dokładnie takie jak woryginale.


      Sam by nigdy nie zauważył pomyłek. Kwiat odrobinę przesunięty na bok. Księżyc nieco zbyt nisko na niebie. Ich znalezienie wymagało od ekspertów wielu dni starannych badań.


      –To jedna znajlepszych Fałszerzy wcałym cesarstwie. – Głosy należały do innych arbitrów, najważniejszych urzędników cesarstwa. – Jej reputacja jest znana bardzo szeroko. Musimy ją skazać na śmierć, by dać przykład innym.


      –Nie. – Frava, przywódczyni arbitrów, miała ostry, nosowy głos. – Ta kobieta jest cennym narzędziem. Może nas ocalić. Musimy ją wykorzystać.


      Dlaczego? – pomyślał znów Gaotona. Dlaczego ktoś zdolny do takiego artyzmu, takiej wspaniałości, zwrócił się ku fałszerstwu? Dlaczego nie tworzy oryginalnych obrazów? Dlaczego nie została prawdziwą artystką?


      Muszę zrozumieć.


      –Tak – kontynuowała Frava – kobieta jest złodziejką iuprawia ohydną sztukę. Ale ja nad nią zapanuję, azpomocą jej talentów możemy uprzątnąć ten bałagan, wktórym wylądowaliśmy.


      Pozostali mamrotali, wyrażając sprzeciw itroskę. Kobieta, októrej mówili, Wan ShaiLu, była kimś więcej niż tylko zwyczajną oszustką. Owiele więcej. Umiała zmieniać naturę rzeczywistości. Itu pojawiała się kolejna wątpliwość. Dlaczego wogóle nauczyła się malować? Przecież jej umiejętności malarskie były całkiem przyziemne wporównaniu zbardziej mistycznymi talentami?


      Tak wiele pytań. Gaotona podniósł wzrok ze swojego miejsca przy kominku. Inni stali skupieni wokół biurka Fravy, aich długie, barwne szaty migotały wblasku ognia.


      –Zgadzam się zFravą – powiedział Gaotona.


      Pozostali popatrzyli na niego. Ich miny sugerowały, że nie przejmują się jego zdaniem, ale postawa świadczyła oczymś zupełnie innym. Ich szacunek pozostawał głęboko ukryty, ale nie zniknął.


      –Poślijcie po Fałszerza – powiedział Gaotona, podnosząc się. – Chcę wysłuchać, co ma do powiedzenia. Podejrzewam, że będzie nad nią trudniej zapanować, niż utrzymuje Frava, ale nie mamy wyboru. Albo wykorzystamy zdolności tej kobiety, albo zrezygnujemy zpanowania nad cesarstwem.


      Szepty ucichły. Ile lat minęło od czasu, kiedy Frava iGaotona po raz ostatni zgodzili się wjakiejkolwiek kwestii, nie wspominając już oczymś tak kontrowersyjnym jak wykorzystanie Fałszerza?


      Jedno po drugim, pozostała trójka arbitrów pokiwała głowami.


      –Niech tak się stanie – powiedziała cicho Frava.

    

  


  
    
      


      Dzień drugi


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień trzeci


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień piąty


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień dwunasty


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień siedemnasty


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień trzydziesty


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień czterdziesty drugi


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień pięćdziesiąty ósmy


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień pięćdziesiąty dziewiąty


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień siedemdziesiąty


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień siedemdziesiąty szósty


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień osiemdziesiąty piąty


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień dziewięćdziesiąty siódmy


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Dzień dziewięćdziesiąty ósmy


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Epilog: dzień sto pierwszy


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Post scriptum


      Na kursach pisarskich często słyszałem „Pisz otym, na czym się znasz”. Pisarze często słyszą to powiedzenie, jednak mnie zawsze konfundowało. Pisać otym, na czym się znam? Jak mam to zrobić? Piszę fantasy. Nie mogę wiedzieć, jak to jest używać magii – askoro już otym mowa, nie mogę wiedzieć, jak to jest być kobietą, ale chcę wswoich książkach uwzględniać różne punkty widzenia.


      Wmiarę dojrzewania do pisarstwa zacząłem rozumieć, co znaczy ta fraza. Choć wtym gatunku piszemy orzeczach fantastycznych, opowieści sprawdzają się najlepiej, jeśli mają fundament wnaszym świecie. Wmoim przypadku magia wychodzi najlepiej, jeśli opiera się na naukowych podstawach. Tworzenie świata wychodzi najlepiej, jeśli czerpie ze źródeł wnaszym świecie. Postacie wychodzą najlepiej, jeśli opierają się na ludzkich uczuciach idoświadczeniach.


      Dlatego też bycie pisarzem opiera się wrównej mierze na obserwacji, jak na wyobraźni.


      Staram się, by nowe doświadczenia mnie inspirowały. Mam przy tym sporo szczęścia, bo mogę dużo podróżować. Kiedy odwiedzam nowy kraj, staram się, by jego kultura, mieszkańcy imoje doświadczenia ztego miejsca ukształtowały opowieść.


      Niedawno odwiedziłem Tajwan iudało mi się zwiedzić tamtejsze National Palace Museum wtowarzystwie redaktorki Sherry Wang itłumaczki Lucie Tuan, które pełniły rolę moich przewodniczek. Wciągu kilku godzin nie da się objąć umysłem tysięcy lat chińskiej historii, ale bardzo się staraliśmy. Całe szczęście miałem już pewne pojęcie ohistorii ikulturze Azji. (Dwa lata mieszkałem wKorei jako mormoński misjonarz, apóźniej uczyłem się koreańskiego na studiach).


      Ta wizyta sprawiła, że wmojej głowie pojawiły się zaczątki opowieści. Największą uwagę zwróciłem na pieczęcie, po koreańsku zwane tojang, apo mandaryńsku yinjian. Te misternie rzeźbione kamienne pieczęcie są wykorzystywane zamiast podpisów wwielu różnych kulturach Azji.


      Podczas wizyty wmuzeum zauważyłem wiele ztych znajomych czerwonych pieczęci. Niektóre były, rzecz jasna, pieczęciami twórców – ale widziałem też inne. Jeden zarkuszy kaligrafii pokrywały niemal wcałości. Lucie iSherry wyjaśniły mi, że starożytni chińscy uczeni iarystokraci, jeśli podobało im się jakieś dzieło sztuki, często pieczętowali je również swoją pieczęcią. Jeden zcesarzy szczególnie to sobie upodobał, brał piękne rzeźby albo kawałki jadeitu – często mające kilka setek lat – ikazał na nich wyryć swoją pieczęć, aczasami również fragmenty poezji.


      Cóż za fascynująca umysłowość. Wyobraźcie sobie, że jesteście królem, dochodzicie do wniosku, że bardzo się wam podoba Dawid Michała Anioła, więc każecie wyryć na jego piersi swój podpis. To coś wtym rodzaju.


      Idea była tak uderzająca, że wmyślach zacząłem się bawić magią pieczęci. Pieczęci duszy, zdolne stworzyć na nowo naturę przedmiotu. Nie chciałem za bardzo zbliżyć się do Dusznikowania zświata Burzowego Światła, więc wykorzystałem inspirację zmuzeum – zhistorii – by wymyślić magię, która pozwalała napisać na nowo przeszłość przedmiotu.


      Historia wyrosła ztego punktu. Ponieważ magia dobrze pasowała do systemu, który wymyśliłem dla Sel, świata Elantris, tam właśnie umieściłem jej akcję. (Do tego oparłem kilka ztamtejszych kultur na kulturach naszej Azji, więc pasowała idealnie.)


      Nie zawsze można pisać otym, na czym się zna – awkażdym razie nie do końca. Można jednak pisać otym, co się widzi.


      Brandon Sanderson

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Książka taka jak ta wychodzi zjednym nazwiskiem na okładce, jednak dzieło sztuki nie powstaje wpróżni. To, co tworzę, istnieje jedynie dzięki innym, na których mogę polegać.


      Wspominałem wcześniej, że ta książka powstała dzięki wycieczce na Tajwan. Bardzo dziękuję Lucie Tuan iSherry Wang, którym ta powieść jest dedykowana, za oprowadzenie mnie po mieście. Chciałbym również podziękować Evannie Hsu iwszystkim pozostałym zFantasy Foundation za uczynienie tej wycieczki tak głębokim doświadczeniem. Dziękuję swojemu tajwańskiemu agentowi Grayowi Tanowi, który ułatwił mi podróż, jak również amerykańskiemu agentowi Joshui Bilmesowi iwszystkim zJABberwocky.


      Doskonale współpracowało mi się zJacobem Weismanem iJill Roberts zTachyona, dziękuję im za możliwość publikacji tej książki. Marty Halpern, tobie dziękuję za redakcję ikorektę. Wspaniała ilustracja na okładce jest dziełem Alexandra Nanitschkova, nie mógłbym marzyć olepszej. Isaac Stewart wykorzystał tę ilustrację przy projekcie okładki ebooka, stworzył też wspaniałe pieczęcie. Dzięki!


      Mary Robinette Kowal odpowiada za obecną strukturę mikropowieści – pomogła mi zrozumieć, że pierwotny prolog nie był najlepszy dla spójności książki. Moshe Feder jak zwykle wyszedł daleko poza swoje obowiązki (uinnego wydawcy) zdoskonałą redakcją, bez której ta książka byłaby owiele uboższa. Dostałem również ważne uwagi od Briana Hilla, Isaaca Stewarta iKaren Ahlstrom.


      Jak zawsze zmiłością dziękuję rodzinie, szczególnie żonie Emily. Ponadto na szczególne podziękowania zasługuje Peter Ahlstrom, który wiele godzin przepracował nad tym projektem. (Posunął się tak daleko, że nawet skłonił mnie do napisania tych podziękowań, oczym zapomniałem dobry tuzin razy).


      Jestem Wam wszystkim ogromnie wdzięczny.


      Brandon
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